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Kilka słów  na wstępie.
Od numeru niniejszego rozpoczynamy druk pisma, poświęconego spra

wom rybackim. Jednakowoż, zaledwie czynimy krok pierwszy na tej drodze, 
zmuszeni jesteśmy zapytać się na wstępie; czy będziemy w możności wydawać 
dalsze numery tego pisma, gdyż przystępujemy do niego z obliczeniem, że 
ogół członków Tow . Rybackiego w W arszaw ie poprze nas w tych usiło
waniach przez zaprenumerowanie W ia d o m o ś c i  R y b a ck i c h .

Program i sposób prowadzenia W ia d o m o ś c i  R y b a ck i c h  podaliśmy w jed
nodniówce naszej, wydanej w końcu ubiegłego miesiąca pod tytułem tym 
samym, co pismo niniejsze.

T e rzeczy, Sz. Czytelnicy, są W am  więc znane. Następnie na kilku 
zebraniach ogólnych Tow . Rybackiego w W arszaw ie przejawialiście potrze
bę istnienia własnego pisma zawodowego. N a ostatniem zapadła uchwała, 
aby je wydawać. Od W as teraz zależy, aby to pismo utrzymało się nadal. 
M y zaś usilnie starać się będziemy, aby odpowiedzieć zadaniu swemu.

R ed ak c j a .

0  wypełnianie uchwał.
Do uporządkowania interesów ukwahfikowanych i zawodowych ry-

i spraw zawodowych rybackich, sami baków przy wydzierżawianiu rybo-
rybacy winni dążyć usilnie. łóstw, czy w alka z kłusownictwem i ra-

Czy to będzie sprawa pomijania bunkową gospodarką i inne sprawy,



jako to: krótkoterminowość dzierżaw, 
serwituty, wysoki czynsz dzierżawny 
i t. d., to wszystkie te bolączki można 
w  pewnym stopniu złagodzić, a nawet 
nieraz usunąć, przy dobrych chęciach 
do tego.

Otóż istnieje Towarzystwo, które 
ma za zadanie połączyć rybaków 
w jedną gromadę i poprowadzi ich po 
drodze prawidłowego gospodarowania, 
broni ich interesów zawodowych i ma- 
terjalnych. Jednak gromada ta będzie 
siłą i potęgą rzeczywistą tylko wtedy, 
gdy świadoma będzie tych zadań i do 
nich iść będzie wytrwale, nieugięcie. 
Musi zdobyć się na taką wolę, aby to, 
co sobie raz wytknęła, nie odstępowała 
od tego i szła wytrwale do zamierzo
nego celu.

W yrazem  tego są uchwały przyjęte 
na ogólnych zebraniach naprzykład, że 
należy ochraniać ryby w czasie ich 
tarła i używać oznaczone narzędzia 
w czasie zwykłych połowów, aby nie 
tępić ryb niemiarnych i narybku i wiele

innych mamy uchwał, które przyję
liśmy do wykonania przez siebie.

N ależy teraz, abyśmy te postano
wienia wypełniali, bo nie dla kogo in
nego, tylko dla siebie uchwaliliśmy.

Przez niewypełnianie uchwał, prze
prowadzonych na zebraniach, zatraca 
się powagę i znaczenie samego zrzesze
nia. Sprowadza się lekceważenie obo
wiązków, wynikających z uchwały 
i tym sposobem wkrada się demoraliza
cja i podkopuje się cel samych zebrań. 
Przestrzeganie i wypełnianie uchwał 
prowadzi do prawidłowego funkcjono
wania Towarzystwa. Nie może nikt 
z członków tłomaczyć się tern, że 
uchwały zostały powzięte bez niego. 
Gdy uchwała została przeprowadzo
na na zebraniu prawomocnie, to obo
wiązuje wszystkich członków i należy 
ją  wypełnić, dopóki jest ona w mocy 
i nie została zniweczona, lub zniesiona. 
To zdecyduje o naszej wartości i zna
czeniu.

M .  K .
-:o :-

Zamęt.
W  roku ubiegłym została powzięta 

przez walne zebranie członków T o
warzystwa R yb . na wojew. Poznańskie 
w  Bydgoszczy oraz Wielkopolskiego 
T -w a Rybackiego w Poznaniu uchwa
ła co do połączenia obu towarzystw. 
W  celu załatwienia tej sprawy wyło
nione zostały specjalne komisje z ra
mienia T -w a Rybackiego w Bydgo
szczy, w osobach pp. L . Dreczkow- 
skiego, Schmidta i Śniadeckiego, z ra
mienia zaś W lkp . T -w a Rybackiego 
w Poznaniu w osobach pp. St. Dem
bińskiego, Fr. Palczewskiego i A .

Frankowskiego. Komisje odbyły ze
branie i protokularnie wyznaczyły 
walne zebranie, na co uzyskały od 
członków upoważnienie. W alne ze
brania odbyły się w Gnieźnie, a następ
nie w Bydgoszczy. W  wyniku obrad 
wybrano nowy zarząd, przyczem usta
lono, że nazwa T-wa powstałego z po
łączenia dwóch wyżej wymienionych 
towarzystw rybackich ma brzmieć 
„Towarzystwo Rybackie na Ziemie 
Zachodnie” . Jak  się okazuje po paru 
dniach były członek zarządu (skarbj  
nik) p. W ęglikowski wniósł do sądu



powiatowego w Bydgoszczy skargę 
z powodu nieformalnie jakoby doko
nanego wyboru nowego zarządu, po- 
czem zaprosił listownie kilku z pośród 
swoich przyjaciół na zebranie, na któ- 
rem wybrano zarząd ponownie. W y 
nika z tego, że zarządu wybranego 
przez walne zebranie p. W ęglikowski 
nie uznaje, chociaż glosował na tem 
zebraniu za jego wyborem.

Postępowania p. W ęglikowskiego 
me można zrozumieć. Rozbija to całą

sprawę organizacji Towarzystwa R y 
backiego^ przez co ponoszą stratę li 
zawodowi (ybacy.

P . W ęglikowski jest kupcem —  w i
docznie tego nie doznaje.

Z  powyższego wynika, że towarzy
stwa rybackie powinny przyjmować na 
członków jedynie rybaków, —  wów
czas dopiero w łonie tych towarzystw 
nastąpi lepsze zrozumienie własnego 
interesu.

L eon a r d  Dre czf yowski .
o:-

Ciężkie położenie.
Rok obecny daje się szczególnie we 

znaki, a rybacy mogą szyć torby że
bracze, ponieważ obecne tenuty dzier
żawne znacznie przewyższają przed
wojenne. Przedwojennej zaś ceny na
rzędzi w żaden sposób nie da się po
równać z obecną —  jest ona conaj- 
mniej 3-krotnie wyższą, pozatem sieci 
sprowadzamy z zagranicy, wobec cze
go dochodzi cło.

K raj nasz posiada setki tysięcy mor
gów terenów wodnych, z których w la 
tach najbliższych nieznaczna część mo
że być zagospodarowana. P rzy panu
jących obecnie w kraju stosunkach 
w rybactwie byt rybaków jest zagro

żony i obecna sytuacja spowodować 
może zgubne skutki d la całego rybac
twa rzeczno - jeziorowego.

Najdokładniej o naszych stosunkach 
w rybactwie świadczy fakt, że Polska, 
posiadając tak duże obszary wodne, 
nie jest w stanie utrzymać stałego cza
sopisma fachowo - rybackiego. Jeżeli 
przytoczymy dla porównania Niemcy, 
to porównanie to wypadnie na naszą 
niekorzyść, wychodzi tam bowiem co- 
najmniej 20 pism rybackich, przez co 
stale podnosi się wiedza i kultura ry
backa, a co w Polsce?

L eon a r d  Dreczł(orvski.

- :o :

Dziwne formy handlu.
Obecny rok wyjaśnił nam, dlaczego 

rybołówstwo w  b. Kr. Kongresowem 
i na W ileńszczyźnie prowadzono w  tak 
rabunkowy sposób. Dziś dopiero prze- 
konywujemy się, jakie skarby w po
staci produktów rybnych posiada Ro
sja, która jest w  stanie na każde żą

danie dostarczyć dowolną ilość ryb. 
Nasze obserwacje rynków w W arsza
wie i Lodzi (największych w kraju 
rynków zapotrzebowania mięsa rybne
go) wykryły taktykę rosyjskich impor
terów. O ile kupcy krajowi zakupują 
większą ilość ryb w kraju d la rynków



warszawskiego lub łódzkiego, wówczas 
handlowa misja bolszewicka, która sta
le przebywa w W arszaw ie, rzuca na 
rynek szereg wagonowych ładunków 
ryb rosyjskich, wyznaczając za nie jak- 
najniższą cenę jedynie tylko w  celu 
usunięcia konkurencji krajowej i zmu
szenia handlarzy do kupowania w y
łącznie ryb rosyjskich.

Doświadczenia ostatnich tygodni 
w ykazały, że bolszewicy w  ciągu jed
nego tygodnia rzucali na rynki powyż
sze po 16 do 18 wagonów ryb jedno
razowo, w celu zaś trzymania kupców 
w szachu, trzymają ryby w chłodniach 
mrożone w ilościach po kilka wago
nów.

N a początku listopada b. r. przy
słano 3 wagony ryb mrożonych do 
Lodzi, ryby nadeszły w  stanie nadpsu- 
tym. Ponieważ kupcy me chcieli za 
pierwotną cenę przejąć tych ryb w  hurt, 
misja bolszewicka sama zorganizowa

ła sprzedaż, byle się pozbyć towaru 
a zebrać dolary. Czy misja dpłaca pa
tent na prowadzenie podobnego rodza
ju handlu? Tego winny dopilnować 
nasze władze państwowe. Sandacze 
sprzedawano w detalu poniżej 1 zł. za 
i funt! Co zwraca szczególną naszą 
rybaków uwagę, to to, że w  podobnych 
wypadkach wprowadzane są w błąd 
całe rzesze konsumentów, gdyż wła
ściwie nikt niema pewności, jak i pro
dukt kupuje. H andlarze ryb m ają na
pisy „ryby jeziorowe” , zatem publicz
ność jest okłamywana; dziwić się na
leży, że nie zw racają na to uwagi wła
ściwe czynniki rządowe, które żądać 
winny umieszczania w  miejscach sprze
daży towarów zagranicznych właści
wych szyldów i wiarogodnych ob
wieszczeń o jakości i gatunku towaru, 
jak  to ma miejsce w państwach za
chodnich.

L . D.

Co należy zmienić i wprowadzić.
Ustawodawstwo rybackie winno 

między innemi określić czas dzierżawy 
i nie mniejszy, niż 12— 18 lat. W o 
dy winny być oddawane zawodowym 
rybakom jako siłom fachowym, a n:e 
osobom postronnym ,które nie m ają nic 
wspólnego z rybołówstwem, otrzy
mują zaś wodę tylko dla tego, że za- 
ofiarowywują większą tenutę dzierżaw
ną. Tenuta dzierżawna winna być za
mieniona na ryby, proporcjonalnie do 
wyboru, średnicy i drobnicy, a nie tak 
jak  obecnie, wyznaczając wyborowe
go szczupaka, którego się łowi na wo
dach dzikich przeciętnie około 9%

w stosunku do średnicy i drobnicy. 
W obec tego, jeżeli przyjmiemy przy 
naszych wysokich tenutach przeciętnie 
6 kilo z ha, to rybak z całego połowu 
musi sprzedać około 15 kg., żeby po
krył 6 kg. wyborowego szczupaka.

Tenuta obliczana na wyborowego 
szczupaka i przy bardzo drogiej sieci 
(około 2 dolary za k ilo ), zmusza ry
baka do rabunkowej gospodarki, aby 
mógł zapłacić tenutę i posiadać sieci 
niezbędne do połowu, oraz samemu 
utrzymać się z rodziną.

W  umowach na wody państwowe 
znajduje się paragraf, który orzeka, że



dzierżawca jest obowiązany corocznie 
wpuścić do objektu dzierżawionego 
10% zarybku ryby szlachetnej, sto
sownie do płaconej tenuty rocznej, nie 
w liczając przewozu, w przeciwnym ra
zie, władze nadzorcze same wpuszcza
ją  zarybek na koszt dzierżawcy. Bar
dzo to jest piękne i chwalebne, ale te
raz należy postawić znak zapytania, 
gdzie ma nabyć dzierżawca ten nary
bek, gdy w kraju brak jest stacji na
rybkowych i wogóle go kupić trudno, 
a nawet niema. Państwo posiada du
żo terenów, nadających się do hodo
wli zarybku sandacza, lina i leszcza, 
winno więc założyć takie stacje lub od
dać odpowiedni teren Tow. rybackie
mu dla założenia specjalnego gospo
darstwa narybkowego.

Oddawanie jezior i rzek w dzierża
wę winno następować w miesiącu paź
dzierniku, a to z tego względu, aby no
w y dzierżawca miał możność zaopa
trzyć się przez zimę w lód, bo ustę
pujący mu tego nie zrobi. Jeżeli na 
jezioro lub rzekę wstępuje na wiosnę, 
to pół roku już ma stracone, bo nie 
może pracować latem bez lodu. Na

gospodarstwach karpiowych powinien 
być oznaczony termin dzierżawy od li
stopada, bo ustępujący dzierżawca nie 
dopilnuje należycie przechowania na 
zimę zarybków i tarlaków w zimocho
wach d la nowego dzierżawcy i czę
sto obsada marnuje się przez zimę.

Ochrona ryb winna obowiązywać 
od 15 kwietnia do 31 maja na wszyst
kie narzędzia rybackie, nie wyłącza
jąc stawnych, a dopiero po paru la 
tach można wprowadzić używanie sie
ci stawnych podczas ochrony, jak  to 
jest na zachodzie.

Kłusownicy, którzy łowią ryby sa
mowolnie na wodach, winni być kara
ni więzieniem, a jeżeli kłusownik jest 
złapany drugi raz na połowach, pod
nieść mu karę i zarządzić konfiskatę 
narzędzi rybackich, jakie posiada.

Pożądane jest, żeby Ministerjum 
rolnictwa lub Tow. rybackie posiada
ło instruktora, któryby udzielał rad 
i wskazówek, jak  należy prowadzić 
racjonalną gospodarkę rybną na wo
dach dzikich.

Emil jan  Przykl ęk-
D zierżawca jeziora Zdwórz.

Ilość rybołóstw  i rybaków  w  b. zaborze rosyjskim.
Pierwszą część danych o ilości ry- 

bołówstw i rybaków podaliśmy w jed
nodniówce „Wiadomości R ybackie’ , 
która ukazała się w dn. 25/X I b. r. 
Obecnie zamieszczamy dane w dal
szym ciągu.

S ta r o s tw o  Radomsk ie .
Powiat Radomski posiada następu

jące tereny rybne: 10'/? kl. rzek (P i

lica, Radom ka) oraz okoła 40 ha sta
wów. Rybaków stale zatrudnionych 
w rybołówstwie 13.

S ta r o s tw o  Radomsk.oWsk.ie.
Obszar poszczególnych terenów ryb

nych wynosi ogółem około 250 ha, są 
to przeważnie tereny mniejsze, zajmu
jące przestrzeni od 1 do 5 ha. P ra 
widłowo prowadzi się gospodarka je 



fi

dynie w kilku majątkach ziemskich. 
Oprócz tego przez powiat przepływa
ją  rzeki W arta  i P ilica na przestrzeni 
około 30 kim. Zawodowo trudni się 
rybołówstwem 25 osób.

S ta r o s tw o  Radz im iń sk i e .

N a terenie powiatu Radzymińskie- 
go rybołówstwem trudni się zawodowo 
około 25 rybaków na obszarze 19(4 
kim rzek Bugu i Narwi. Pozatem na 
obszarze 3 (4  ha stawów zajmują się 
hodowlą ryb właściciele poszczegól
nych majątków.

S ta r o s tw o  R o dz iń sk i e .

Zawodowych rybaków w powiecie 
jest 15. Wzorowo prowadzone gospo
darstwa zajm ują obszar 536 ha. P rze
strzeń rzek (B iałka, P iwonja, Krzna, 
Bystrzyca i Tyśm ienica) na razie nie 
określona.

S ta r o s tw o  Rów ie ń sk i e .
Obszar wód rybnych wynosi około 

340  ha (niewielkie jeziora, stawy oraz 
rzeka H oryń). Rybołówstwem trudni 
się 27 rybaków.

S ta r o s tw o  Sameńs l ( i e .
Obszar poszczególnych terenów ryb

nych powiatu jest następujący:

1) gm. Horodne 15 ha
2 ) „ Rafałówka 10 ,,
3 ) ,, Bielskowola 420 ,,
4 ) ,, Lubikowicze 36 ,,

Razem 481 ha

N a tych terenach trudni się około 
30 rybaków. Ponadto zajmują się ry

bołówstwem również mieszkańcy miej
scowości położonych nad rzekami.

S ta r o s tw o  Sieradzkie .
Osób zawodowo trudniących się ry

bołówstwem w powiecie niema. Na- 
razie danych co do obszaru wód brak.

S ta r o s tw o  Słonimskie.
N arazie danych co do obszaru wód 

brak.

S ta r o s tw o  Socha cz ews f y i e .
Obszar wód bieżących wynosi: 

(W isła w gm. Głusk 24 kim.
„ ,, „ Tułowice 15 ,,
,, „ „ Młodzieszyn 3 ,,

„ ,, Iłów 8 ,,
Rzeka Bzura przepływa na prze

strzeni około 35 kim., oraz U trata —  
19 kim. Obszar stawów wynosi 6 ha. 
Zawodowych rybaków w  powiecie 
jest 36, w tern:

w gm. Chodaków 1
,, ,, Głusk 4
„ ,, Iłów 10
„ „ Kozłów Bisk. 4
„ „ Ł azy 1
„ ,, Młodzieszyn 5
,, ,, Sochaczew 1
,, ,, 1 ułowicze 10

S ta r o s tw o  Sokol skie .
N a obszarze starostwa znajduje się 

około 18 ha zarybionych stawów (m aj. 
Kolno około Dąbrowy —  7 ha, Si- 
tawka gm. Janów —  około 8 ha, maj. 
Bobra - W ielka gm. N. Dwór —  
2 ha, Karolin tejże gminy —  1 h a ). 
Zawodowych rybaków na rzeczkach 
częściowo zarybionych niema, —  lud
ność okoliczna trudni się rybołówstwem 
dorywczo.



S ta r o s tw o  Sokołowski e .
Jedynym  terenem rybnym w powie

cie jest rzeka Bug, stanowiąca granicę 
wschodnią powiatu, długości około 80 
kim. Ludność okoliczna uprawia ry
bołówstwo dorywczo.

S ta r o s tw o  Stolmsfę ie .
W  powiecie stolińskim osób trudnią

cych się zawodowo rybołówstwem nie
ma. Danych dotyczących obszaru 
wód narazie brak.

S ta r o s tw o  Stołpecki e .
Powiat Stołpecki liczy 6  zawodo

wych rybaków. Obszar terenów ryb
nych (rzeki Niemen i Suła) wynosi 
4 0  kim.

S ta r o s tw o  Stopn ic l (K.
Obszar terenów rybnych wód w y

nosi około 2250 ha oraz około 40 kim. 
rzek i kanałów. Rybołówstwem na 
rzekach i jeziorach trudni się 34 ry
baków.

S ta r o s tw o  Suwalski e .
Przypuszczalnie trudniących się ry

bołówstwem w okresie jesiennym i zi
mowym na terenie powiatu bywa 
500— 700 osób.

W yk az  jezior, oraz podział według 
powierzchni i własności jest następu
jąc y :

Ilość jezior w powiecie ogółem w y
nosi 250 w tern: od 1 — 10 h a —  142, 
od 10— 120 ha — 97, od 120— 1.000
ha — 10, powyżej 1.000 ha 1 jezioro.

Obszar jezior wynosi ogółem 9577 
ha w tem: jezior państwowych 136 
o obszarze 6 .752 ha, gminnych —  50 
o obszarze 772 ha i prywatnych 64 
o obszarze 2053 ha.

Przytoczony wyżej szczegółowy 
w ykaz jezior został sporządzony przez 
Inspektorat R ybactw a w Suwałkach. 
Obliczenie przestrzeni rzek w kim. na 
terenie powiatu suwalskiego będzie do
konane po wydzierżawieniu rzek 
spławnych.

(D . c. n.)
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Listy.
Z  M O G IL N A .

Otrzymaliśmy list od jednego z fa
chowych rybaków, który obecnie jest 
bez zajęcia. Chętnie podajemy z tego 
listu niektóre ustępy, aby zapoznać 
osoby, które mogą się niemi zaintere
sować.

„Odebrawszy dzisiaj pod opaską 
„Wiadomości R ybackie” , zdecydowa
łem się, po przeczytaniu takowych, 
skreślić kilka słów. Dzierżawiłem tu 
większe jezioro, lecz z powodu zbyt

wygórowanej dzierżawy byłem zmu
szony je zdać po 2 latach pracy na 
mem.

Ponieważ natura ciągnie w ilka do 
lasu, czując się jeszcze dość krzepkim 
pragnąłbym pracować w rybołówstwie 
na większych kresowych rzekach, jak 
przedewszystkiem na Niemnie, Bugu, 
Prypeci, Biebrzy i in Rybołówstwo 
rzeczne znam dokładnie, jak  również 
stawowe i jeziorowe. Sądzę, iż mógł
bym się jeszcze na coś przydać.



Nie wiem doprawdy, jak  się przed
stawia sprawa Niemna w Grodzień- 
skiem, czyby tam nie było możliwem 
jakie 30— 40 kim. Niemna otrzymać. 
S ą  to tereny jeszcze prawie wcale nie- 
wyzyskane. Przekonałem się, że rze
ka ta jeszcze rybaków i sieci odpowied
nich nie widziała i posiada niewyczer
pane bogactwo w rybach, począwszy 
od łososia.

J . C .

Z  P O Z N A N IA .
Z  prawdziwą radością wziąłem do 

rąk nowe pismo rybackie. Treść zna
lazłem bardzo zajmującą. Rozmowa 
z p. L . Dreczkowskim była interesu
jąca. Takich rybaków więcej nam po
trzeba, a wtedy rybołówstwa nasze by
łyby w stanie kwitnącym i nie potrze
bowalibyśmy obawiać się dowozu ryb 
z obcych krajów, bo nasze rybołów
stwa dostarczyłyby ich w dostatecznej 
mierze. A le  i to, co się znajduje w kra
ju naszym, gdyby zgromadzić do jed
nego miejsca zbytu, jak  naprzykład do 
Spółdzielni, którą organizuje T-wo 
Rybackie w W arszaw ie, już byśmy 
mogli przeciwstawić się dowozowi ryb 
zagranicznych. Do tego zaś potrzeba 
wysiłku wspólnego. Oby nastąpiło ta
kie zrozumienie wśród rybaków.

U  nas w Poznaniu znajduje się k il
kunastu kupców rybnych, którzy w y
syłają ryby głównie do Łodzi. Do
brze byłoby, aby zorganizowali się 
i działali wspólnie ze Spółdzielnią 
Tow. Rybackiego w W arszaw ie. Bo 
W arszaw a jest głównym rynkiem zby
tu ryb.

T ą  sprawą winien zainteresować się 
cech rybaków w Poznaniu. Przecież,

w ydaje mi się, że to leży w  jego za
daniach, bo w ten sposób bronić bę
dzie interesów zawodowych członków 
swoich. Nie po to wszak istnieje, aby 
zajmował się samemi sprawami w yzw a
lania uczni rybackich na czeladników 
i nadawał tytuły mistrzów rybackich.

Bo co nam z tego będzie, jak  utra
cimy własne rynki w  tem znaczeniu, 
że obcy będą na nich przewodzić, a po
tem utracimy własne rybołówstwa. Już 
teraz to się dzieje. Czy wielu jest ta
kich szczęśliwych rybaków zawodo
wych, którzy z łatwością otrzymują 
dzierżawy wody. Przeważnie, to te
raz, otrzymują wody ludzie, którzy 
żadnej praktyki nie m ają w rybołów
stwie. A  dlaczego tak się dzieje? Nie 
inna jest tego przyczyna, że utraciliśmy 
rynki zbytu.

W eźm y do rąk stare pergaminy na
dań królów polskich dla cechów ry
backich. W  nich wyraźnie brzmi, że 
przywilej handlu rybami należy do ce
chu.

Dzisiaj obrony dla swego zawodu 
możemy tylko szukać w organizowaniu 
handlu własnego, bo ten, kto ma han
del w swym ręku, to ma wszystko i nie 
da sobie w yrwać komukolwiek swego 
warsztatu.

Idźmy też gromadnie wszyscy, bez 
ociągania się, do zorganizowania Spół- 
bzielni handlu rybami w W arszawie

s. z.

Z  P IŃ SK A .

R yb  u nas dużo, tylko ta okolicz
ność, że my je łowimy, a kto inny na 
nas znaczne sumy zarabia. Nas nie 
stać na dobre bu ty : ciągła bieda i bie
da. N a sieci pożycza się pieniądze



u kupca, a nawet i na utrzymanie. S ta
le w kieszeni u kupca. Dobrze byłoby, 
aby kto z panów z redakcji, albo T o
warzystwa Rybackiego przyjechał do 
nas i przyjrzał się, w jakim stanie znaj
dujemy się. A  zdawałoby się, że wo
dy jest dużo i ryb łowi się wiele, to 
i bogactwo jest! A le , gdzie tam! 
P raw da, że wody nie brak i są jej 
wielkie przestrzenie, i ryb sda, bo to 
pińszczyzna słynie z tego. Jeno za te 
ryby tak mało nam płacą, tyle prawie, 
co kupcowi, jak  to mówią, z nosa... 
Gdy mówimy, aby więcej płacił, to od
powiada, że wcale mu się nie opłaca 
ryb kupować po wyższej cenie. Tym 
czasem, jak  przejrzeliśmy w ykaz cen 
za ryby w „Wiadomościach R yb a
ckich” , to przekonaliśmy się, Je  kupcy 
zarab iają na nas! A le  cóż my sami 
zrobić możemy: do W arszaw y z ryt 
bami nie pojedziemy, bo nie w iedzieli
byśmy, gdzie się obrócić w tak dużem 
mieście. To też wielu z nas zamierza 
zwrócić się do Tow. Rybackiego, aby 
nas zorganizowało i zapisało do Spół
dzielni handlu rybami.

A  teraz życzymy panom z całego 
serca powodzenia i radzi jesteśmy, że 
drukujecie gazetkę dla rybaków, któ
ra nas niejednem oświecać będzie.

F. C.

Z  N A D  B IE B R Z Y .

Tereny wodne w powiecie kolneń- 
skim wojew. Białostockiego, m. innemi 
rzeka Biebrza i okoliczne jeziora, obfi
tują w duże zapasy ryb. W  jednej 
z wiosek położonych nad Biebrzą —  
M ocarzach Budnych, znaczna część 
mieszkańców stale bądź też dorywczo 
trudni się rybołówstwem. Połowy są

dobre, lecz gorzej przedstawia się 
sprawa ze sprzedażą ryb. R ybak z nad 
Biebrzy, podobnie jak  w wielu innych 
miejscowościach, znajduje się w  zu
pełnej zależności od drobnych pośred
ników, którym oddaje swój połów za 
cenę zbyt niską. Dlaczego się tak 
dzieje? Czy niema możności ochronie
nia rybaka od wyzysku przygodnych 
handlarzy pośredników? W ieś M oca
rze Budnę jest odległą od kolei o bli
sko 30 kim. (Ł om ża), droga, zwłasz
cza od M ocarzy do Jedwabnego, jest 
fatalna, szczególnie trudna do przeby
cia podczas słoty, stanowi to poważne 
trudności przy ewent. transporcie ryb 
koleją. Jednak nie tu tkwi główna 
przyczyna zła. R ybacy okoliczni zda
ją  sobie doskonale sprawę ze strat, ja 
kie ponoszą sprzedając połowy pośred
nikom, winni więc poważnie zastanowić 
się nad sposobem zmiany warunków na 
lepsze. Dokonać zaś tego można je
dynie przez stworzenie na miejscu od
powiedniej organizacji rybackiej, za
daniem której będzie zorganizowanie- 
handlu rybami, nawiązując stosunkf 
z W arszaw ą.

Trzeba możliwie rychlej przystąpić 
do działania w  tym kierunku.

W szak sprawą dostawy ryb d la  
spółdzielni rybacko - handlowej, po
wstającej przy Towarzystw ie R yba- 
ckiem w W arszaw ie żywo zaintereso
w ali się w swoim czasie rybacy z nad 
Biebrzy i w yrazili pono gotowość po
parcia tej tak pożytecznej placówki 
przez nadsyłanie tygodniowych tran
sportów ryb. Czyżby skończyło się na 
dobrych zamiarach?

N ależy życzyć, by współpraca ry
baków z nad Biebrzy i spółdzielni ry



backo-łiandlowej została jaknajrychlej 
zapoczątkowaną ku obopólnemu po
żytkowi.

R.

Z  W Ł O C Ł A W K A .
N a przestrzeni od Gopła do jezior 

mazurskich ciągnie się pas jezior, przez 
ziemię kaliską, K ujaw y, ziemie: lip- 
nowską, sierpecką, gostyńską i rypiń
ską. T o  wielkie w o d y ! Niektóre 
z nich rozpościerają się na przestrzeni 
tysiąca morgów. Najmniejsze docho
dzą do stu morgów, ale to są nieliczne 
w  tym pasie objekta.

Pod względem rybostanu są ubo
gie. N ie dlatego, aby nie posiadały 
sprzyjających warunków do rozwoju 
ryb, ale z powodu tego, że nie prowa
dzi się na nich właściwej gospodarki 
rybnej. U żyw a się do połowu sieci gę
ste; łowi się w czasie tarła, a nawet 
w tym czasie rybak najbardziej poluje 
na ryby, zwłaszcza na leszcza, wie
dząc, ze najłatw iej i najwięcej połowić 
ich może.

Do tego zmuszają okoliczności. S ą 
to jeziora, należące w przeważnej ma
sie do osób prywatnych, którzy w y

d z ierżaw ia ją  je na okresy krótkotermi

nowe, najdłużej do lat 6. Przytem  po
b ierają czynsz dzierżawny wygórowa
ny. Dochodzą do tego podatki: pań
stwowy, gminny, obrotowy, patent. 
N a opłacenie tego wszystkiego nie 
zawsze starcza ryb w jeziorze. T o  też 
rybak nieustannie pławi sieć w jezio
rze, aby wycedzić z niego ryb jakie 
są i można.

R yby znajdują się tu pospolite: 
szczupak, lin, sum, karaś, okoń, płoć, 
rzadziej leszcz.

Średni połów z morgi wynosi prze
ciętnie rocznie do 16 kg. ryb różnych 
gatunków i wielkości, w  podziale na 
wybór, średnicę i drobiazg.

Odbiorcami są wyłącznie żydzi 
z okolicznych miasteczek. P łacą obec
nie za ryby wyborowe do 2 złotych 
za kilo, średnie gr. 80 i 1 złoty, za 
drób gr. 30 do 40 kilo. Kupcy ci 
sprzedają zakupione ryby częściowo 
u siebie w miasteczkach, częściowo w y
syłają je do W arszaw y i Łodzi przez 
stacje kolejowe: Aleksandrów, Nie
szawę, W łocławek, Konin i niektóre 
mniejsze stacje w tym obrębie. Eks
port ten wynosi średnio rocznie 30— 35 
wagonów zwykłego rozmiaru.

Oslojczyk-

Z Tow. Rybackiego w  Warszawie.
SPRAWOZDANIE Z ZEBRANIA OGÓLNEGO.

W  dniu 27 listopada r. b, odbyło 3. Spraw a ustawodawstwa rybackie-
•się ogólne zebranie członków T -w a 8° na teren*e województw środko-
Rybackiego w W arszaw ie z porząd- wych i wschodnich,
kiem obrad następującym: 4. Powołanie do życia Spółdzielni
1. Odczytanie protokółu z ostatniego Rybacko - Handlowej i Kasy po-

W alnego Zebrania. życzkowo - oszczędnościowej.
.2 . Sprawozdanie Zarządu za okres 5. Założenie czasopisma rybackiego,

od 25 .Y I do 27 .X I .26 r. 6. W olne wnioski.



W yznaczone w pierwszym terminie 
o g. 11-ej rano zebranie n : o .oyło 
się z powodu nieobecności 20°/o człon
ków (§  15 statutu T -w a ), wobec cze
go stosownie do ust. drugiego tegoż 
§ statutu Przewodniczący p. M . K a
czanowski otwiera obrady o g. 12-ej, 
powołując do stołu prezydjalnego pp. 
L . Dreczkowskiego, W . Kozłowskie
go, E. Przyklęka, M isiewicza, W . 
Tom czaka; sekretarzuje p. W ł. Tom
czak.

Sekretarz biura T -w a p. S . Rusz
kowski odczytuje protokół W alnego 
Zgromadzenia z dn. 25 .V I .26 r., po
czerń Przewodniczący p. Kaczanow
ski składa sprawozdanie z działalności 
Zarządu za okres od 25 .V I do 27 .X I 
1926 r.

W  dłuższej dyskusji nad sprawó- 
zdaniem Zarządu biorą udział m. in. 
p p .: Dreczkowski, Tomczak, P rzy
klęk, M ierzejewski i Sikorowski.W  dy
skusji tej poruszono sprawy urządze
nia przez T-wo stacji narybkowych 
oraz dzierżaw objektów wodnych. 
Przewodniczący p. Kaczanowski 
przedstawił zebranym swoje zabiegi 
w kierunku zorganizowania w kilku 
punktach stacji narybkowych (Goli- 
ce, Jeziorko Kamionkowskie, Strzelce, 
Łyszkow ice). Omawiając sprawę 
dzierżawy Łyszkowic zebrani przyszli 
do wniosku, że należy zaniechać sta
rań o wydzierżawienie tego objektu 
ze względu na stosunkowo duży ob
szar tego gospodarstwa i konieczność 
poczynienia większych wkładów pie
niężnych celem uruchomienia stacji na 
tym terenie, zdobycie zaś odpowiednich 
funduszów jest wobec braku kredytu 
b. trudne.

Następnie omówiono szczegółowo

sprawę sprzedaży i oddawania w dzier
żawę objektów rybnych z obszarów 
podlegających parcelacji. P . Drecz
kowski, zabierając głos w tej sprawie, 
wyraził pogląd, że częstokroć wielce 
szkodliwym dla rybactwa jest podział 
poszczególnych kompleksów wodnych 
na drobniejsze części, zwłaszcza, jeżeli 
dokonywuje się w ten sposób, że gra
nica przechodzi przez lustro stawu lub 
jeziora, —  i zaproponował zwrócić się 
w tej sprawie ze specjalnym memorją
łem do Ministerstwa Reform Rolnych. 
Pozatem p. Dreczkowski zapropono
wał, by Z arząd  Główny Towarzystwa 
powiadamiał swych członków o dzier
żawach wzgl. sprzedażach objektów 
wodnych. W  ten sposób byłoby dużo 
szans, że wydzierżaw ią ew. nabędą 
na własność objekty wodne pozostałe 
z parcelacji majątków zawodowi ry
bacy, dający rękojmię prowadzenia 
racjonalnej gospodarki rybnej.

P . T omczak, podzielając w  zupeł
ności zdanie p. Dreczkowskiego, za
proponował wyłonić specjalną komisję 
do szacowania tego rodzaju objektów. 
N a wniosek Przewodniczącego w ybra
na została jednogłośnie przez zebra
nych komisja do badania i szacowa
nia objektów wodnych.

Przechodząc z kolei do następnego 
punktu porządku dziennego, Przewod
niczący, uzupełniając sprawozdanie 
Zarządu, wyjaśnił, iż dotychczasowe 
jego starania w kierunku przyśpiesze
nia wydania ustawy rybackiej nie od
niosły zamierzonego skutku (niezwłocz
nego wprowadzenia ustawy obowiązu
jącej na obszarze wojew. środkowych 
i wschodnich) z powodu projektowanej 
przez R ząd kodyfikacji ustawodaw
stwa, w całej Rzphtej. W skutek tego



czynniki rządowe skłaniają się raczej 
do wydania ogólnokrajowej ustawy 
rybackiej, opracowanie której wymaga 
dłuższego czasu.

Obecny na zebraniu przedstawiciel 
Ministerstwa Rolnictwa i D. P . p. Dr. 
Lubecki przedstawił zebranym pogląd 
na tę sprawę M .R . i D .P . w yjaśniając, 
że nie jest je j rozstrzygnięcie łatwem 
ze względu na to, że pewne momenty 
przemawiają na korzyść wydania usta
w y dzielnicowej, inne zaś —  za w y
daniem ogólnokrajowej. R ząd  przy 
opracowaniu ustawy ma na wzglę
dzie przedewszystkiem konieczność: 
1) ograniczenia ilości osób posiadają
cych w rybołówstwie drobne upraw
nienia (wspólnoty, serwituty, prawo 
wstępu i t. d., 2 ) skomasowanie
wód. W  dyskusji nad ustawą ryba
cką brali pozatem udział pp. Drecz- 
kowski, Przyklęk, M ierzejewski i inni.

W  sprawie założenia spółdzielni ry
backiej i K asy pożyczkowo - oszczęd
nościowej po dłuższej ożywionej dy
skusji powzięta została uchwała stwier
dzająca potrzebę powołania do życia 
tych instutucji i upoważniająca Zarząd 
do załatwienia wszystkich formalności 
związanych z zarejestrowaniem i uru
chomieniem spółdzielni i Kasy pożycz
kowo - oszczędnościowej.

Przystępując do następnego punktu, 
Przewodniczący przedstawił zebranym 
sprawę wydawnictwa, w yjaśn iając, że 
Z arząd  T -w a na zebraniu w dn. 
29 .X I.26 , ze względu na dający się 
odczuwać dotkliwy brak czasopisma 
rybackiego, postanowił w ydać jedno
dniowy numer pisma p. t . : „W iado
mości R ybackie” z tern, że dalszy los 
tego czasopisma jako wydawnictwa 
stałego zostanie rozstrzygnięty przez

W alne Zgromadzenie. Poczem Prze
wodniczący zwrócił się do przedstawi
ciela Ministerstwa Rolnictwa i D. P . 
p. Dr. Lubeckiego z zapytaniem, czy 
Towarzystwo Rybackie może liczyć 
na pomoc finansową M . R . i D. P . 
P . Dr. Lubecki zaznaczył, że M ini
sterstwo Rolnictwa i D. P . chętnie po
prze takie wydawnictwo z tern jednak 
zastrzeżeniem, że będzie to organ 
wszystkich Towarzystw  Rybackich. 
W  wyniku dyskusji uchwalono w yda
wanie czasopisma „Wiadomości R y 
backie” i na wniosek p. Sikorowskiego 
upoważniono Zarząd do porozumienia 
się z innemi Towarzystwami w  spra
wie uznania tego czasopisma za organ 
oficjalny tych Towarzystw .

W  końcu Przewodniczący zgłosił 
wolny wniosek w sprawie utworzenia 
Związku Towarzystw Rybackich. Z e
brani postanowili rozpatrzyć tę spra
wę na następnem W alnem  Zebraniu.

N a tern o g. 16.40 obrady zam
knięto.

K O M IS JA  E G Z A M IN A C Y JN A .

Członkowie Towarzystwa rybackie
go w W arszaw ie, na jednem z po
przednich swoich zebrań ogólnych, 
utworzyli komisję stałą, której zada
niem jest egzaminowanie rybaków ze 
znajomości fachu rybackiego i zasad 
prawidłowej gospodarki rybnej na je
ziorach i rzekach.

Członkowie, którzy złożą egzamin 
z tych przedmiotów, otrzymują za
świadczenie odpowiednie od zarządu 
T owarzystwa.

Spraw a uruchomienia działalności 
tej komisji była poruszana na ostat- 
niem ogólnem zebraniu, przyczem



przedstawiciel Ministerjum rolnictwa 
i dóbr państwowych dr. Franciszek Lu- 
becki oświadczył, że wskazanem by
łoby, aby egzaminy członków T ow a
rzystwa odbywały się w obecności 
przedstawiciela Ministerjum i zakomu
nikował, że osoby, które odbędą 
egzamin podobny i uzyskają zaświad
czenie odpowiednie, będą mogły ko
rzystać z pierwszeństwa i poparcia 
czynników urzędowych do dzierżaw 
wód państwowych.

Przeprowadzenie tych egzaminów, 
miałoby duże znaczenie.

W  obecnej dobie, w sprawie tej pa
nuje zamęt. K ażdy, kto tylko pracuje 
w rybołówstwie, podaje się za rybaka 
i ubiega się o rybołówstwo.

A le  jaka jest, u tych osób, znajo
mość fachowa i świadomość prawidło
wego gospodarowania— trudno stwier
dzić.

Do uporządkowania tej sprawy, 
winni dążyć członkowie Towarzystwa 
z całych sił.

W  zamierzeniach Towarzystwa po
wstała myśl, aby utworzyć pewne stop
niowanie w zawodzie rybackim i to 
w tym sensie, że dana osoba od
bywa termin na cze ladn ika  i następ
nie składa egzamin na majs tra,  otrzy
mującego w dalszym stopniu tytuł mi
strza r y b a ck i e g o ,  przy stwierdzeniu 
wydatnych rezultatów w prowadzeniu 
gospodarki rybnej.

Następnie, w celu zaznajomienia 
j  wykreślenia zasad prawidłowej go

spodarki rybnej, Towarzystwo, w koń
cu miesiąca lutego roku przyszłego, 
urządzi trzydniowe kursa rybackie 
w W arszaw ie dla swoich członków.

Program wykładów na tych kur
sach i inne szczegóły odnoszące się do 
odbycia tych kursów podamy w na
stępnym numerze „Wiadomości R y 
backich” .

M E M O R JA Ł .
Z arząd Tow. Rybackiego w W a r

szawie zwrócił się do p. V ice-Prezesa 
R ad y Ministrów prof. Dr. K. Bartla 
z memorjąłem w sprawie przyśpieszenia 
wydania ustawy rybackiej, wskazując, 
iż dotychczasowy brak ustawodawstwa 
rybackiego na terenie województw 
środkowych i wschodnich niweczy za
mierzenia tak ze strony Rządu, jak  też 
Towarzystwa Rybackiego, skierowane 
ku dźwignięciu na należyty poziom tak 
ważnej dziedziny produkcji, jak ą  jest 
rybactwo. Prosząc p. Prem jera o w y
danie odpowiednich zarządzeń, które 
przyśpieszyłyby wydanie ustawy ry
backiej, Z arząd  nadmienił, iż projekt 
tej ustawy został już, o ile mu wiado
mo, opracowany przez Ministerstwo 
Rolnictwa i D. P .

W  memorj ale tym Z arząd  T -w a 
również prosi p. Prem jera o wydanie 
polecenia w sprawie powołania do ist
niejącej komisji Biura Badania Cen 
przedstawiciela Towarzystwa R yb a
ckiego w W arszaw ie, uzasadniając od
powiednio konieczność udziału w ko
misji delegata T -w a.

:o:



Zapiski.
T A JE M N IC A  L E G O W ISK A  W Ę G O R Z Y .

Przed kilku laty uczony duński, J . 
Schmidt, rozwiązał interesującą od 
wieków świat naukowy zagadkę, gdzie 
lęgną się węgorze, jak  wiadomo bo
wiem, w żadnej z rzek europejskich, 
a nawet w  wodach mórz europejskich, 
nie znaleziono ani ikry, ani też świeżo 
wylęgłych z niej węgorzy.

Schmidt dowiódł, czyniąc poszuki
wania w wodach oceanu A tlantyckie
go, w  pobliżu wysp Bahama, że tam 
właśnie znajdują się lęgowiska węgo
rzy i że wylęgłe w tych głębinach 
z ikry młode, przezroczyste węgorzy
ki, pokrywając nieraz grubą warstwą 
wielkie przestrzenie oceanu, zdążają 
powoli ku wodom Europy, trzebione 
mocno po drodze przez inne ryby i róż
ne potwory morskie i już, jako zupeł
nie rozwinięte, choć małe jeszcze, wę
gorze docierają do zimowisk europej
skich, aby na wiosnę zjaw ić się w rze
kach.

Obecnie badania Schmidta znalazły 
potwierdzenie w pracach badaczki 
amerykańskiej, p. M arie Poland Fish, 
która uczestniczyła lata ubiegłego 
w  wyprawie naukowej dr. W illiam a 
Beebe na morze Sargasowe, owe mo

rze wodorostów, zajmujące olbrzymi 
płat wód na środku A tlantyku połu
dniowego.

Pani Fish, zapuszczając maleńkie 
siateczki w morze Sargasowe, wyłowi
ła z niego mnóstwo jajeczek, mierzą
cych zaledwie 3 milimetry średnicy. 
Zaciekawiona, do jakiego gatunku ryb 
należy ta ikra, poddała ją  wylęgnięciu 
w zbiornikach i przekonała się, że w y
lęgnięte rybki są drobnymi, przezro
czystymi jeszcze węgorzykami.

A  zatem ikra złożona przez węgo
rze na znacznej głębokości oceanu, co 
stwierdził Schmidt, unosi się i zna
lazłszy schronienie wśród podwodnej' 
plątaniny morza Sargasowego, tam się 
rozwija w dalszym ciągu.

S P R A W A  O Ł O W IE N IE  R Y B .
W  sądzie pokoju na Pradze (przed

mieście W arszaw y) odbyła się sprawa 
przeciwko p. Różewiczowi, wytoczo
na przez M agistrat st. m. W arszaw y 
o łowienie ryb na wędkę na jeziorku 
Kamionkowskim. Sąd  skazał p. Ró
żewicza na 20 złotych grzywny z za
mianą na dwa tygodnie aresztu i na 
2 złote kosztów sądowych.

Szanownym Czytelnikom z okazji Świąt 
Bożego Narodzenia i Nowego Roka 

Najserdeczniejsze Życzenia składa
R e d a k c j a
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Ceny ryb notowane na targu w W arszaw ie w dniach; 2 3 ,2 6  i 30 XI. 
3, 7, 10 XII 1926 r. za 1 kg. podane przez Inspekcję Handlową

Magistratu m. st. W arszaw y.
1 0 1 i s t °  P a d G r u d z i e ń

R odza j ry b y
23

Żywe Śn. Żywe
26

Śn.
30

Żywe Śn. Żywe
3

Śn.
7

Żywe Śn.
10

Żywe- Śni
Węgorze . . — 8.— — 8.— — 8.— ■— 8.— — 10.— _ 10.—
Sandacze . . — 3.— — 4.— — 3.50

4.— — 3.50
4.— — 3.50 — 3.50

Szczupaki . . 5.50 4.— 5.50 4 — 5.50 4.— 5.50 4 .— 5.50 4.— 5.50 4.—
6,— 6.— 6.— 6.— 6 .— 4.50 6.— 4.50

Leszcze. . . — 3.50 — 3.50 — 3.50 —. 3.50 _ 3.50 _ 3.50
Liny . . . . — — — — — — — — — —
Karasie . . . 6 . - 3.50 6.— 3.50 6.— 3.50 6.— 3.50 6 . - 3.50

4.50 6.— 3.50
4.50

Sumy . . . ' — 4.— — 4.— — 4.50 -- 4.50 _ 5.— _ 5.—
Okonie. . . — — — _ _ _
Płotki . . . — — — — — _ _ _i _ _
Drobne ryby . — 1.50 — 1.50 — 1.50 --- 1.50 _ 1.50 _ 1.50
Raki (kopa) . — — — — — _ _ _ _ '_ _ _
Brzany . . . — — — — _ — __ _ _ _ _
Miętusy . .
Cyrty . . . — — — — — _ _ _ _ _ _
Łososie . . . — 10.— — 10.— — 10 — --- 10.— _ 1 0 . - _ 12.—
Minogi . , . — — — — — — --- --- — _ __ _
Pstrągi . . . — —

Karpie . . . 4.—
4.20

3.—
3.50

4.—
4.20

3.—
3.50

4 — 
4.20

3 .—
3.50

4.—
4.20

3.—
3.50

4.—
4.20 3.50 4.20 '3 .50

S ie la w y . . . — — — — — — — --- _ _ _ _
Jazgarze . . — —

Świnki . . . —

J azi e . . . . — ---

P renum erata w y n o s i  r o c z n ie  zł. 10, p ó ł ro c z n ie  zł. 5 . N u m e r  p o j e d y n c z y  g r .  60 .  Z a  p r z e s y ł k ę  
d o l i c z a  s i ę  zł. 1 g r .  2 0 .

O g łoszen ia : Z a  w i e r s z  m i l im .  lub .  j e g o  m ie j s c e  p r z e d  t e k s t e m  g r .  6 0 ;  p o  t e k ś c i e  g r .  3 0 .  
M a łe  z a  w y r a z  20  g r  ; p o s a d y  i p r a c e  p o s z u k iw a n e  po  g r o s z y  10 z a  w y r a z .

Członkowie Tow. R ybackich i p ren um eratorzy W iadom ości R ybackich ko
rzys ta ją  z odpow iedniej zniżki.
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Pp. Członków Tow. R ybackiego w  W arszaw ie  prosim y o w płacenie prenum eraty  
n a  pism o „W iadom ości R yback ie11 do dnia 20 stycznia 1927 roku. W  przeciw nym  
raz ie  zm uszeni będziem y zaprzestać dalszego w yd aw an ia  tego pism a z b raku  środków  
pien iężnych.

P renum eratę w płacać m ożna w  biurze redakcji (Puław ska 83, m. 7 w  godzinach  
10  — 14) lub przez pocztę na konto Poczt. K a sy  O szczędności w  W arszaw ie Nr. 1,280. 
(K onto  Tow arz. R yb. w  W arszaw ie)

ZARZĄD TOW . RYBACK EG O .

Zapisujcie się do organizującej się Spół
dzielni rybacko-handlowej i wpłacajcie 

udziały, które wynoszą zł, 10.
Adresować należy:

Tow. Rybackie, Warszawa, Puławska 83 m 7.

Zapisujcie się na członków organizującej 
się kasy rybackiej pożyczkowo-oszczędno- 

ściowej. Udziały wynoszą zł. 10.
Adresować należy:

Tow. Rybackie, Warszawa, Puławska 83 m. 7.

Zapisujcie się na członków Towa
rzystwa Rybackiego w Warszawie.

Składka wynosi 12 zł. rocznie.

A dres: Warszawa, Puławska 83 m. 7.
Redaktor: M. Kaczanowski Wydawca: Towarzystwo Rybackie w Warszawie.

Salezjańskie Zakłady Graficzne w W arszawie, ul. Lipowa 14. T el. 82-65.


